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Nr. 507. Kraków, Czwartek 7. Października 1915. Rok XXIII.
PRENUMERATA w ynosi w Krakowie 
niesięcznle t  kor., kw artaln ie  6 kor. 
ta odnoszenie do domu dopłaca się 

00 hal. miesięcznie.

prow incyi miesięcznic z dw ufa­
zową przesyłką 3 kor. 30 b , z jedno- 

razow ą przesyłką 2 kor. 70 h. 
K w artalnie z dwu razow ą przesyłką 
jł kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
o kor. W państw ie niem ieckiem kw ar­
talnie 10 kor., w innych państw ach 
kw artalnie 12 kor. Zmiana adresn 

40 halerzy.

C ena n u m eru  p o je d y n c z e g o

6 halerzy.

KŁOS NAKODfl
W ychodzi 2 razy dziennie.

WYDANIE PORANNE.

t.laty pienlętne, przekazy aa prena 
ineratę i luseraty naasyłaC nalety 
(ranco do A dm inistracyl „Głosu Na 
rodu '. — Prenum eratę oprócz upo­
ważnionych agencyi przyjm uje kaidy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
I w państw ie niemiecUem. R eklam r 
cye uieopieczętow ane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

re d a k c ja  nie zwraca.

ADRES RED.: UL iw. Tim iii L. hA 
A dr. teiafrj „Gtaa Na.edj" Kraków. 
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OGŁOSZENIA (inaeraty) pTzyjmuje Administracja „Głosu Narodu", ulica iw . T om ana L. IR 01 m iejsca za wlerss diobnem pismem (pstlt) M k alen y , skład t.belaryezay, liczbowy, od wiersza M k a . E a lss ła ^ e  po M kaL od wiersto. m ła ir o lo g i  l a l  MkaL od 
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M. D akes, H. 8ch«lek, E. braun, B U c n e , H. Friedl, A. Joessel w Berlinie F. E. Ooe, w Budapeaseie J. Leopold, Eduard Braun, —. K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  pC kromce- 1 korona od wiersza.

Biuletyn austro-węgierski.
W iedeń, 7. października. 

Urzędowo ogłaszają dn. 6 . października:

Rosyjski teren wojenny.
Z.-uln.i zm iana.
Zastępca szefa sztabu jeneralnego v. Hoefer, 

polny m atszałek porucznik.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, 7. października.

W irU a główna kw atera . 6. października 
191 ó r.

Wschodni teren.
Grupa wojsk generała polnego ntarszałk  

Hindenburga:
Nieprzyjaciel wczoraj ponownie rozpo­

czął większe a tak i  między jeziorami D r y 
* w i a t \ a K r e w o. Ataki odparto  lub 
''.łamały się one w ogniu.

Z początku odniósł nieprzyjaciel sukcesy 
K<do K o w i a n i tuż na południu od jeziora 
W i sz n i c w. Przez kon tra tak i  przywróci­
liśmy pierwotną dla nas sy tuaeyę wśród cię­
żkich sl rat nieprzyjaciela.

U grup  ks. Leopolda Bawarskiego i Ma 
ckensena położenie niezmienione.

W OKOliey n a  z a c h ó d  o d  C  z  a r f o  r y -  
s k a w y w i ą z a ł y  sic w a l k i .

Z a c h o d n i te r e n .

Na wzgórzu na północny wschód od 
N e u v i 1 ] e odparto  a ta k  francuski, w y­
konany grana tam i ręcznymi.

W S z a m  p an i i Francuzi także wczo- 
rdj próbowali podjąć ołenzywę na do tych­
czasowym froncie a taku . Nieprzyjaciel s ą ­
dził, że silnym ogniem arty lery i,  k tó ry  po­
południu wzmógł się do zenitu, uczynią na­
sze stanow iska dojrzałemi do zamierzonego 
a taku , podczas gdy  równocześnie na całym 
fi oucie ustawiał swoje wojska do szturmu. 
Pod ogniem naszej arty leryi, zwróconym 
przeciw punktowi wyjścia a ta k u  nieprzyja­
cielskiego udało się Francuzom  tylko w nie* 
których miejscach w \ sunąć swe wojska do 
szturmu. Tam, gdzie przeszli do szturmu, 
zostali odparci znów wśród ciężkich s tra t.  1 
hu- całkowicie złamały się k ilkakro tne  roz­
machy do a tak u  na drodze z Smutne— Py 
do Souain.

Uakże na północ jak  i na północny 
wschód od Beausejour— Ferme i na półno­
c y  zachód od Yille sur Tourhe a tak i  skoń- 
czvly się [)ez rezultatu.

W sprawozdaniu angielskiem z 1. paź­
dziernika 1915 zaw arte  jes t  twierdzenie.

A nglicy  w w alce powietrznej w zięli górę 
Ilad naszym i lotnikam i. W  tej m ateryi na- 
^tępującc zestaw ien ie na najlepsze w y ja ­
śnienie:

W miesiącu wrześniu stracili Niemcy sa- 
moloiow w walce powietrznej 3, zaginio­
nych 2, zestrzelonych z ziemi 2, razem 7 sa ­
molotów. W tymże okresie czasu nasi prze 
ciwniej stracili: w walce powietrznej Angli- 
°y i , Francuzi 1 1, przez zestrzelenie z ziemi 
Anglicy 1, F rancuzi 4, przez wylądowanie 
^  naszych liniach1 i poza naszemi liniami 
Anglicy 3, Francuzi 7, razem więc 8 plus 
‘- X  równa się 30 samolotom.

N aczelne k ierow nictw o armii.

Wojna z Wiochami.
Wiedeń, 7. października. 

Urzędowo ogłaszają dn. (5. października: 
Na płaskowzgórzu V i e 1 e g  e r e u  t h 

^koło północy silny włoski a tak ,  k tó ry  miej­
scami doszedł blisko do naszych zasieków, 
ioslał w zupełności odparty .

Następca szefa sztabu jeneralnego v. Hoefer, 
ćolny m arszałek porucznik.

Na granicy serbskiej.
Wiedeń, 7. października.

JJrzędnw o ogłaszają dn. G. paździtłrnika: 
N a południowo wschodnim terenie wojen- 

ćm nic nowego.
Z astępca szefa sz tabu  jeneralnego y. Hoefer, 

>lny m arszałek porucznik.

No* a orye^tacya czeska.
Praga (T. B.). W artykule zatytułowanym 

„X o w a o r y e n ( a c y a p o l i t y k i  c z o - 
s k i c j" dziennik ,.1T u i o n" wskazuje na nad­
zwyczaj korzystne położenie wojskowe, dające 
rękojmię, że granice austro-węgierskie pozosta­
ną nienaruszone. Dziennik pi.wiada, że każda 
ręka, k tóra w zbrodniczy ; pusóh zagraża tym 
granicom, powinna być po wszystkie czasy u- 
karaną. Obowiązki tych, któ: >y pozostali w do­
mu, jest działać w tym k ie u u k u . by zapewnić 
bezpieczeństwo monarchii, wzmocnić ją i dla 
przyszłości utrzymać. Wojna wykazała, że ucz­
ciwie myślący naród czeski nie może naruszyć 
tej wiary. Tylko głupi lub zbrodniarz wobec 
własnego narodu mógł i może igrać z inną my­
ślą. Dobry Czech był i pozostanie dobrym Au- 
stryakiem , nawet wtenczas, jeżeli chwilowo 
zwalczał lub odrzucał urządzeniu i lendencye 
poszczególnych rządów i systemów. Zawrze by­
ło tragicżiiein nieporozumieniem . że mie­
szano sprawę- rządu przejściowego z pań­
stwem. — Koniecznem będzie już obe­
cnie, a jeszcze bardziej po wojnie, spowodo­
wać zmianę tego przekonania. Musimy otw ar­
cie się przyznawać do państwa, do którego na­
leżymy, musimy interes tego państwa uważać 
za nasz interes. My, dobrzy Cy.esi. czujemy 
dobrze po słowiańska, jednakże nie może istnieć 
uczucie słowiańskie, które byłoby silniejszem 
ponad uczucie nasze czeskie. Nasz cały rozwój 
historyczny i kulturalny wskazywał nam sta­
nowisko kulturalne, dzielące nas od wszelkiej 
innej ku ltury  i trzym ające nas zdała od niej. 
Nasza kultura wskutek naszego rozwoju geo­
graficznego i historycznego jest na wskroś za­
chodnią. Tylko z Polakam i mamy pokrewne 
cechy, ponieważ także i Polacy ciągle stali pod 
silnymi wpływami kultury niemieckiej.

A rtykuł wskazuje na ludy słowiańskie na 
Bałkanach, zwłaszcza na Serbię, której polity­
ka prowadzoną była zawsze bez własnych pań­
stwowych, politycznych i gospodarczych celów 
i niema nic wspólnego z państwową samodziel­
nością. Dziennik kończy słowami: Nasz najisto

zumienia. ( (świadczenie Y e n  i z e 1 o s a apro­
bowano większością 50 głosów. Posłowie ma- 
hometańsey glosowali przeciw.

Yenizelos otrzymał wotum zaufania.
Medyolan (T. B .). „Oorriere della Sera" do­

nosi z Aten, że opozyeya parlam entarna jedno­
myślnie uznała, że trak ta t sojuszowy z Serbią 
jeszcze nie obowiązuje > że istnieje możliwość 
przesilenia gabinetowego, mimo że prezydent 
ministrów Y e n i z e l o s  po swojem oświadcze­
niu, że działać będzie na rzecz Serbii, nawet 
przeciw Niemcom, o t r z y m a 1 w o t u in z a- 

\v

szym wypadku, wzajemnie się zwalczać, T yl­
ko w ten sposób udział państw bałkańskich 
mógł był sprowadzić rozstrzygnięcie na ko­
rzyść entente. Plan się rozbił, i nawet najkorzy­
stniejszy dla entente wypadek, że Bułgarya po­
zostanie neutralna, jest obecnie z powodu w y­
sadzania wojsk sprzymierzonych w Salonikach 
wykluczony. „Rotterdam sche Courant" uważa 
za prawdopodobne, że sprzymierzeńcy popro- 
stu p r z e n o s z ą  p o d s t a w ę  s w o i c h  
d z i a ł a ń  z G a 11 i p o 1 i d o  S a l o n i k i ,  po­
nieważ burze jesienne komunikacyę z wojska- 

1 mi na Gallipołi czynią niepewną.

Położenie w Salonikach.
Paryż (T B.) Nota rozesłana przez Agenoyę 

Jav a sa  donosi, że wczoraj rozpoczęło słę wysa­
dzanie na ląd wojsk w Salonikach. Od kilku dni 
rządy sprzymierzone powzięły uchwałę i wy­
dają teraz energiczne rozkazy. Nota powiada 
następnie, że sprzymierzeńcy pertraktow ali naj­
przód z r.ądem  greckim, k tóry  jako jeszcze 
.neutralny założył protest. Równocześnie ofice­
rowie francuscy z. całą swobodą przygotowy­
wali wysadzanie wojsk na ląd. Oficerowie fran­
cuscy i angielscy znaleźli zarówno u władz cy­
wilnych jak wojskowych w Salonikach jak naj- 
herdcczniojszp przyjęcie i natychm iast po swo­
jem przybyciu mogli swobodnie rozpocząć pra­
cę, gdyż opinia publiczna uznała konieczność 

:p o ]> a r r i ą, jakiego mocarstwa entente wśród 
tych ciężkich stosunków' udzielić muszą swoini 
przyarioiom serbskim, z którym i G r  e c y a zre­
sztą związana jest t r a k t a t e m .

W obliczu wielkiej wojny.
Londyn (T. B.). „Daily Mail*' powiada w a r­

tykule wstępnym: Mocarstwa ozwórporozuniie- 
nia stoją w obliczu nowej wielkiej wojny. Cho­
ciaż inieyatywa jest po stronie sprzymierzeń­
ców, me mogą oni jednak swego zadania lek 
ceważye. A n g l i a  musi dla nowego zadania 
wystawić n o w ą  a r m i ę ,  co stanie się nowym 
czynnikiem w kwestyi werbunkowej.

Wojska włoskie do Serbii.
Lugano (T. B.). Z Neapolu donoszą, o przy­

byciu tam trzech wyższych oficerów' serbskich, 
którzy udali się w dalszą drogę do Rzymu do 
ministra wojny. Ta okoliczność, jakoteż szyb­
kie ogłoszenie powołania nowych rezerw wło­
skich tłumaczone są jako przygotowywanie wy­
syłki wojsk włoskich do Serbii przez W alonę 
lub Durazzo.

Z Rosyi.
Wyjaśnienia rosyjskie,

Petersburg (7*. B.) Petersburska ageneya te-

u f a n i a  w i ę k s z o ś c i ą  40 g 1 o s o w. 

Wypowiedzenie wojny blizkie.

iegraficzna rozsyła doniesienie „R jeczy", wedle 
którego Anglia. Francya i Włochy nie wystoso­
wały do rządu bułgarskiego żadnego ultima 
tum, lecz natychm iast po odjeździe posia rosyj­
skiego l  Sofii odwołają swoich przedstawicie­
li. Mocarstwa sprzymierzone podobnie jak  Ro- 

Lugano (7. B.). Dzienniki dowiadują się z Pe- sy., stoją na stanowisku, że oficerowie nie- 
t e r s b u r g a. że B u 1 g a r y a n i o d :i 1 a z a- mieecy i austro-węgierscy należą już do składu 
d o w a l a j ą c e j  o d p o w i e d z i  n a  u l t i  - arm j[ bułgarskiej, zwłaszcza w sztabach. Je- 
m a t u ni i o s y j s k i e i ż e w y p o w i e d z e- zejj Bułgarya przyjmie ultimatum rosyjskie to 
u i e 1) nil g a r y i w o j n y  p r z e z  R o s y ę  u - mwarcie bez pozostawiania wątpliwości będzie 
w a ż a c  n a l e ż y  z a  r z e c z ,  k t ó r a  m a  ini,siała zerwać stosunki z Niemcami, Anstro- 
j u ■/. w k r o t c e  u a s t ą p ić. Paryski ...I o u r- Węgrami i 7'urcyą. Ze w zględu na zupełną liie- 
li a 1 podaje oświadczenie, jakie miał uczynić zawisłość Bułgarvi nie będzie sic od niej żada- 
rosyjski minisier spraw zagranicznych S a z o -  j0 <jomohilizacvi.'
n o  w vvobee jednego z korespondentów dzień- ( Kroki mocarstw sprzymierzonych n i e  n a-
nikarskieh, mianowdcie, ż.e z n i k ł a w s z c 1 ka |c j a ^ a j a G r e c y i o b o w i ą z k u  chwv-
n a  d z i e j  a. by nawrócić Bułgaryę na prawą 
drogę i ż. e p o s e ł  r o s y j s k i o t r z y tn a ł
j u ż r o z k a z o p u ś c i  ć S o f i ę .  bv swoją 
obecnością nie sankoyonować hli/.kiego ataku 
Bttłgatyi na Serbię.

Bez odpowiedzi.
Berlin. (Teł. pryw.) Dnia 5 b. m. do godziny 

2 popołudniu nie posiadały tutejsze miarodajne 
źródła wieści o jakiejkolwiek odpowiedzi Buł- 
garyi na notę rosyjską.

Ogólnie przypuszczają, że ultimatum nie 
zostanie ]>r7.yjęte. albo nie będzie wcale na 
nie odpowiedzi. Niema bowiem oznak, by w So­
fii zamierzano się stosować do żądań rosyjskich, 
z ezem przecie rząd bułgarski musiał się liczyć, 
podejmując i przeprowadzając swą politykę. — 
Wylądowanie wojsk francusko-angielskich w 
Salonikach otwarcie przyspieszono i przepro-

a j ą  u  r e c y i  o b o w i ą z k u  
cenia się podobnych zarządzeń. Między Grecyą 
a mocarstwami czwórporozumienia nie istnie­
ją w tej mierze żadne umowy traktatow e, dla­
tego przedstawiciele dyplomatyczni Grecyi po­
zostają aż do chwili napadu bułgarskiego w 
Sofii. Do chwili, w której Grócya zgodnie z 
traktatem  będzie musiała wziąć stronę Serbii, 
Grecya uchodzi za państwo neutralne i dlatego 

I rząd grecki uważał za rzecz możliwą zaprote- 
stować przeciw rozpoczętemu wysadzaniu na 
ląd wojsk angielskich i francuskich w Saloni­
kach. N aturalnie sprzeciw' ten ma charakter 
tylko formalny.

W ylądowanie wojsk sprzymierzonych nie na­
potyka na żadne trudności.

tniejszy interes odsuwa nas od podobnego roz- • wadzono w tym samym czasie, w 
woju. Pragniem y pozostać Czecliaini, rozwój rosyjski wysłał swoje ultimatum.oju. Pragniemy 
zaś Czechów zagwarantowany jest i zapewnio­
ny wyłącznie w' potężnej po wszystkie czasy 
niezawisłej Austryi.

Przed nową wojną.
Oświadczenie Venizelosa.

Paryż (T. B.). „Ageneya H avasau donosi z 
A ten: Prezydent V' e n i z e l o s  oświadczył w 
izbie, że Grecya ściśle dochowa zobowiązań, za­
wartych w' traktacie serbsko-greckim, nawet 
trdyby przez to musiał zająć stanowisko prze­
ciw Niemcom, nad czemby żywro ubolewała. 
Y e n i z e l o s  dał wyraz przekonaniu, że leży 
w interesie Grecyi stanąć po stronie czwórporo*

Co sądzą w Petersburgu.
Kopenhaga. (T. B.) „Politiken“ donosi z Pe-

, , tersburga: \Y kolach dyplom atycznych peters-
w którym rząc burskich me wierzą w rozstrzygający wpływ 

opożyćyi bułgarskiej na politykę rządu. W ładzę 
Nowa podstawa do działań wojennych. I posiada cai F e r d y n a n d ,  którego w s p i e r a

j a r  m i a. Panuje przekonanie, że nawet gdyby 
Amsterdam (T. B.)l \v ybitne zainteresowa- Bułgarya zdemobilizowała się, nie wystarcz.y- 

nie okazują dzienniai dla rozwoju wydarzeń na }0by l0 dla zmiany stosunku kraju  do sprzymie- 
Bałkanie. „Nieuve van der Dag“ powiada, ż e 1 rzcńców'. Bułgarym 
czwórporozumienie pragnie sprawę zakończyć.'
Trzeba stwierdzić, że sprzymierzeńcy swojem 
postępowaniem przyznają się, że grę na Bałka- 
nie tak dobrze jakby przegrali. Ich zamiarem 
nie było wygrywać jedno państwo przeciw 
drugiemu i wysadzaniem wojsk na ląd przeno­
sić wojnę z Europy na półwysep bałkański, lecz
stworzyć nowe dla czwói porozumienia przy- j ii 0ju należy uważać za łotrowskie. R o d z i a n -  
chylne usposobienie, stworzyć związek bałkań-  ̂k 0 potw ierdził doniesienie, że przyjęcie prezy- 
ski, k tó ryby  się zwracał przeciw Turcyi, Niem- , dumy u cara zostało odłożone Rychłe 
com i Austro-Węgroin. Arnna bułgarska i grec-1 7_wolaI1ie dumy jes t nieprawdopodobne, 
ka miały dopomódz do sforsowania Dardanełi, j
nie zaś-jak to się stanie teraz w najkorzystniej- ! --------

Wiadomości telegraficzne
„G łosn  N a ro d u “_z d n ia  7. października 1915.

Losy Dra Rutowskiego.
Wiedeń (7*. pryw.). ..N. Fr. Presse" podaje 

rozmowę, jaką miał jej sprawozdawca z mał­
żonką zacnego prezydenta iii. Lwowa p. J  a- 
d w i g a Rutowska;i i jej córką M a  r y ą. < ibie 
panie bawią we Wiedniu i od dnia wywiezienia 
Dra Rutowskiego przez Rosyan w dniu 22. sier­
pnia br. otrzym ały od niego tylko cztery kró t­
kie telegram y donoszące, że jest zdrów'. Prócz 
tego otrzym ała p. Rutowska telegram z Buka­
resztu od pewnej znajomej osoby z wiadomo­
ścią, że Dr Rutowski znajduje się w Petersbur­
gu i że otrzymał zapewnienia, iż w niedługim 
czasie będzie mógł wrócić do Galicy i.

W niewoli rosyjskiej znaduje się także syn 
Państwa. Rutowskich A n d r z e j ,  k tóry  z wy­
buchem wojny wstąpił do Legionu.

Wspólna rada ministrów.
Wiedeń (T. £.). Korr. Wilhelm donosi że, 

dziś w m inisterstwie spraw' zagranicznych od­
była się rada wspólnych ministrów pod prze- 
wodnetwem ministra spraw zagranicznych br. 
B u r j a n a . Rada 'rw ała od 10 przed południem 
do 3 kwadranse lia 1-szą po południu zaś od 3 
do 5 tej.

Urlopy dla wojska.
Wiedeń (T. B.). Ministestwo wojny zarzą­

dziło, by analogicznie z urlopem w czasie żniw, 
dla robót rolniczych przypadających jeszcze w 
tym roku, również udzielono krótkich urlopów.

Na granicy bukowińskiej.

Wiedeń. (Tel. pryw.) Dzienniki wiedeńskie 
podają wiadomość z Czemiowiec z dnia 5 bm„ 
że R osjanie ponownie ostrzeliwują stanowiska 
wojsk austro-węgierskich na północny wschód 
od Czerniowiec. A rtylerya . sprzymierzonych 
zmusiła działa rosyjskie do milczenia. Tak tym 
razem pociski rosyjskie padały na terytoryuin 
rumuńskie i wyrządziły tamże szkody. W alki 
trwają dalej.

„Arabie".
Waszyngton. (T. B.) Po konferencji z amba­

sadorem hr. B e r n s t o r f e n i  sekretarz pań­
stwa L a u s i n g [Kalał do wiadomości, że 
Niemcy przyznają, iż a tak  łodzi podwodnych na 
„Arabie1- nie odpowiadał udzielonym instruk­
cjom . Niemcy są gotowe zapłacić za stratę ży­
cia Amerykanów bez uznania zobowiązania do 
odszkodowania. W piśmie, które hr. B e r li­
s t o  r f  f wręczył sekretarzowi państwa jest po­
wiedziane, że rozkazj- cesarskie do kom endan­
tów' łodzi podwodnych są tak sformułowane, 
że powtórzenie f-ię wypadku jest rzeczą w yklu­
czoną.

Waszyngton. (T. B.) Kwestya odszkodowania 
za straty  na „Arabicu1* będ7.ie załatwiona w bez­
pośrednich rokowaniach z lir. B e r n s t o r f -  
f e m. W liscic do sekretarza państwa L a n -  
s i n g  a am basador B e r n  s t  o r f  f podał do 
wiadomości; że komendant łodzi podwodnej, 
która 'zatopiła „Arabie" chciał zaatakować łódź 
podwodną. Rząd cesarski z drugiej strony nie 
chciał powątpiewać w zeznania /.łożone pod 
przysięgą przez angielskich oficerów ..Arabica". 
którzy twierdzą, że widzieli lódż podwodną, i 
przypuszcza, że okręt ten rzeczywiście nie 
chciał przejechać łodzi podwodnej. Atak łodzi 
podwodnej niestety nie odpowiadał udzielonym 
instrukcjom., co też podano do wiadomości ko­
mendanta.

Zeppelin nad Chałons.
Paryż (T. B.). Ageneya Havasa: Nasz. okręt 

powietrzny do kierowania „A 1 s a c e". który 2. 
bni. odjechał w celu bombardowania, nie wró­
cił do swego portu. Wiadomość ze źródła nie­
mieckiego powiada, że okręt ten wylądował 
koło R e t h e 1 a załoga została wzięta do nie­
woli. Jeden „Zeppelin" przeleciał w nocy 7. 3. 
na 4 ponad C h a l o n s ,  rzucił kilka bomb. k tó­
re wyrządziły szkodę w  m aterjrale.

Lotnicy francuscy.
Wiedeń. (T. piyw.) „Die Zeit" podaje, że flo- 

tyla złożona z 65 samolotów francuskich obrzu­
ciła bombami dworzec, w Y o u z i e r s. niemiec­
kie pole wzlotów pod Chalerrange i tam tejszy 
dworzec kolejowy. Ogółem rzucono około 300 
bomb.

Nowe powołanie we Włoszech.
Rzym. (T. B.) Manifest z daty  wTzorajszej 

powołuje pod broń na dzień 10 października 
wszystkicii rezerwistów piechoty, jakoteż a r tj’-

ma jedynie wybór: przjdą- lory i wv brzeżnej i fortecznej, roku [wpisowego 
cz\'ć się do czwTórporozumienia, albo będzie u- 
ważam1 i traktow ana jako nieprzyjaciel ententy.

Przeciw odrębnemu pokojowi.
Kopenhaga (T. B.) „Russkoje Słowo" donosi, 

że prezydent dumy R o d z i a n k o miał się wy-

1884, beisalierów' roku popisowego 1883 i strzel­
ców alpejskich roku popisowego 1885.

Protest rządu luksemburskiego.
Luksemburg. (Tel. pryw.) Rząd W. księstwa 

Luksemburg zaprotestował u rządów entente z
Łjtd j j i o Ł c u u i i L  u . l i l i i  i i  u  u  *  i  u  i i  n  u  i i i m i  c i i  »» j  -  , 1 - , ,  ,
razić, że dzienniki, k tóre mówią o odrębnym po- Pow°du ostatniego a taku  lo tn i'ow .

Bezrobocie tkaczj włoskich zakończone.
Chiasso. (Tel. pryw'.) Wobec ustępstw a fa­

brykantów  robotnicy w' tkalniach lombardzkich
i powrócili oc jm ujj
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śladami ofenzywy
Ryga.

Nas^a m łodzież średnia 
w szkołach obcych w r. 1915

Na praestrzeni Dźwiiiek-Ryga toczy się naj- x  tuhrotwo przed ,,a ją.zdem„.nieprzyjaciel- 
zacwklejszy boj. W ojska sprzymierzone prą ca- ^  ;p0Sz $ ;  d u ż i ? p f e e ^ t e h r o n i U

v O .  \an ie . W I C  • K p t t S  W ‘ i  A  n  i  „  ł  c - y t *  7 ^ b  m A n < ) r r . h i i  V  - i  u  i  t  r  itą siłą. całą też siłę w ytężają W, . . . . . . .  . . .  .. sie w bezpieczniejsze zakątki lnónaręfiiL Zanim
■ lżąc. ze u tra ta  tej lim. bojowej miałaby dla szkole dla nich $  l e j . '  zanim
nich katastro ia lne znaezt nie.

R v o1 a 'ło tew skie: 1’igha i Ile k ii  bowiem ;tpżne pryw atne szkoły średnie, kur-
jest mijw użniejszym  portem  nad morzem Bał-
tyckiem jio Petersburgu, od którego oddalona

sa i kompjęty, zorgąnięęw^ne przez nauczyciel:-, 
stwó. ppl:>ft}ę» wieju szukj$o gościny ,yr szkołach

jesi o 701 wiorst. Zdobycie zatem Rygi mogło­
by zadecydować w znacznej mierze o losie sto­
le v caratu.

Jako  stolica tak  bardzo ściśle związanych z 
nafcźeflii itziejami Inflant. jest Rygą temsamem 
miastem, którego dzieje obecne stanowisko kul­
turalne i ekonomiczne nie powinny' być dla nas 
obojętnemi.

Początek kygi sięga w. XIII. Założył ją  bo­
wiem biskup Albert 1. de Appeldern w r. 1201 
u ujścia rzeczki Uygebach do Dźwiriy. (Stąd 
także poszła nazwa m iasta;. Albert zaraz w na­
stępnym loku wprowadza tu Zakon kawa larów 
Klinczowych, który później zjednoczył się z za­
konem krzyżacko-niemieckim. przyjął jego strój 
zakonny wraz z nazwa: Kiatres domus Tento-

niemiyjjłpęh i ezesliięhs. W ydawana w Wiedipm 
,.ri z k o 1 a p o 1 s k a ” zgromadziła na swy ch 
kartach liczby szkolnictwa prywatnego nasze 
go na wychodżtwie. ale ilu korzystało, z go­
ści w obcych zakładach publicznych, dotąd nie 
wiemy. Aby tę ciekawość zaspokoić, zagląda­
my do rocznych sprawozdań szkół średnich nie 
mieckich i czeskich. Nadeszło ich do Krakowa 
dotąd hardzę mało, bo ledwie 40 niemieckich 
a 25 czeskich.

Z rubryk statystycznych można wydob,vć ty l­
ko suche cyfry, z nazwmk uic. nie wywnioskuje­
my; tu sporo nazwisk polsko brzmiących i pi 
sanych, ale w rubryce narodowościowej cyfry 
polskiej niema, tam znowu cyfra polska wiel 
k a ,  a nazwisk w spisie polskich ani jednego.

nieonim per Livoniam \  ( ‘i inflanccy krzyżacy' Nie jednakow o też traktow ano naszych tuła- 
wladali Inflantami, a częściowo i Rygą aż do ; czy. w jednej szkole są publicznymi uczniami, 
r. 1501. w którym  to roku całe Inflanty poddały' w drugiej są, pryw atystam i, w trzeciej lfospi

Augustowi: ten zaś na prawie tautam i, w czwartej ..gośćmi11, a z Jarzy' się na 
wet. że nazwany' zostanie ..FIhchtlingiem“ .

A) W g i m n a z y a! c h n i e m i e c k i  c li.
I> e v n o miało 3 publicznych i 2 hospitan- 

tów Polaków, razem 5. C y l c a  (w Styryi) 3,
zapisanych między publicznymi, K a a d e n 3
liospitautów . K r e u o  1 publ. 2 hosp. 
t o ni i e r z y c e 1 nadzw yczajny  Iw  VII

L i ­
ki.).

M a li r. S c h o n b e r g  .>zumperk) w każdej

su; Zygmuntowi
lennem oddał część ich ostatniem u mistrzowi 
inflanckiemu Gotardowi Kettlerowi.

W tedy to Ryga uzyskała dla siebie niezawi­
słość na lat dwadzieścia, po upływie. których 
zjechał tu Stefan Batory.

Nastąpiły straszne walki ze Szwe-e.yą, któ­
rych następstwem było przejście Inflant pod 
panowanie szwedzkie na blisko wiek cały. V' r.
1700 oblega Rygę wojskami saskiemi August 
II. aw anturniczy jednak Karol XII, przybywa hjasie byhjal:>s Polak. v I. 1. II. 4. III. 2. IV. 3 
jej z pomocą i wojska saskie od miasta odpę- j '  • 'V  ̂^  2, \ I I .  2. VIII. 1. razein 20, :■ tego 
dza. — Z tego czasu przechowują olbrzymie publicznych łO, a  pry watystów- 4. Co clo ich 
krzesło, kurdybanem  zwane z monogramem kró- , wyznaniowego podziału nic powiedzieć nie mo­
la szwedzkiego. Po bitwie pod 1’ołtawą Ryga . zna-
poddała się Piotrowi W., a w r. i7 2 l o sta tecz-| VVr e i s s k i r e h e n (Mor, rtranice) 8 publ. 1 
nie do cesarstw a rosyjskiego wcieloną została, piytw. =  9. M o d l i n  g realne gimnazyum mia- 
Od tego czasu miasto cieszyło względnym po- lo 4 Polaków z teg-o 3 publicznych, wzorowi 
kojem i mogło nader pomyślnie się rozw.jać. j w nauce. nazv’isko Łubieńskich widnieje w wy- 
Spokój ten zakłócono mu tylko w czasie walk kazaeh dobrowolnej lektury łacińskiej i fran­

cuskiej.z r. IM 2, kiedy to przedmieścia Rygi spalono 
i domy niektóre zniszczono.

Właściwy rozwój handlowy Rygi datuje się 
od chwili, gdy zniesiono warownie, popro­
wadzono sieci kolejowe, łączące Rygę z . . . . .  . .
innemi guberniami cesarstw a, gdy wreszcie n ie -1 w lem u . hczbow e n. a nazwiska \vszyst-
pszono pori miejskie. H a hnm .sw n ko niemiecko brzmiące. R u m b u r g  w' IV.  kl.

X i k o 1 s b u r g gościł 25. -według klas by­
ło w L 2, n .  6, III. G, IV. 6. V. i VI. po 2, w VU. 
1, sami zdaje się żydz bo to wyznanie Uezne

Do wzrostu bogactwa 
miasta przyczyniła się także znacznie pracowi­
tość i gorliwość ludności tutejszej, k tóra dba 
także o pudniesienidj zeswiętrznego wyglądu 
miasta.

Ryga ma jednak nietylko znaczenie, jako 
miasto czysto portowe. P r z e m y 
również liardzo wysoko.

P r z e  m y s 1 tutejszy rozwunął się już bar­
dzo wcześnie i w całym szeregu ustaw' i przywi­
lejów czuć dbałość adminismo-yi iniejskitj o je-

ł Rygi stoi

brzmiące
miał jednego UOspitantu i to Krakowianina; o- 
znaezony został jako „Fliichtling‘!j T e' t - 
s c b e n 2 hospitantów , U n g. H r a d i s c h 
(Weg. Ilradyszeze) 5 publ. i 1 piyw . — 6. 
Z n a i m iZnajmo) 3 „Ga.stselniler. W i e rr e r 
X e u s t a d t 4 publ. 1 pryw. — 5.

Liczba polskich gości w tych szkołach nie 
byłaby wielką, bo wynosi 90. Brak nam da­
nych z ważnej dla nas szkoły, bo z gimnazy- 
ui.i w Bielsku. W Cieszynie w niemieekit m by

g o  podniesienie. Z  obszernych ustaw cechówyca, gg Polaków. Osobno jeszcze zestawmy o- 
•/.WmIij cii ..kzragi , sięgających XIV w., a prze- trzym ane liczby z g im nazjów  w Wiedniu: I tak:
chowt wauych starannie w 'sk rzyn iach  cecho­
wych L -/w. ..ladach") wmlzimy. że wszystkie 
ret hy miały tu swoich przedstawił ieli. Zgoda i 
jPhiość międzj cccliami panow ały wzorowe, 
|wtafrzcz.ii, że jednym  z ich celów, byta obrona 
mieszczaństwa przeciw samowoli panów feu 
dalnycli. Cechy więc stanowiły pewien rodzaj 
ochronnej m ilicji, k tóra w Rydze i dotąd jesz­
c z e  tworzy t. -/.w. kam panię gwardyi miejskiej; 
występuje ona dzisiaj tylko w czasie wielkich 
uroczystości, dawniej jednak znaczenie j t j  było 
daleko sz. rsz< i głębsze. O chy miały swe ..zna 
ki cechowe'', k tóre później przemieniono na 
ęhoiągwie. Rzecz jasna, że cechy wpłynąć niu- 

[irzemysłu, którego wyroby.

R e a l n e  g i ni. F  r a n p a s z k a  J ó z e f a :  3
C i ni n. im M a k s y m i l i a n a :  8. O i ni. 

Z o f i i :  9 w zakładzie głównvrn. Dla przyby­
szów bowiem z Gałicyi i Bukowiny stworzono 
tu  osobne oddziały (c 4 d) z paralelkąm i jesz­
cze i tu było uczniów 560 publ. i 51 pryw aty- 
stów„ liczba zatem ogromna, według wyznania 
miała 560 żydów, z tych 34 katolików  łaciń­
skich, 2 ormiańskich i 4 greckich. J.tko P o ­
l a k ó w  podaje wykaz 97. za Niemców poda­
ło się 502 wychodźców. G i m. w VIII d z i e ł -  
n i c y: 25 (na 451 Ogółem uczniów, w ozem 
138 żydów). Byli w każdej klasie. G i ni. T  e- 
r e z y a ń s k i e :  15, nadto 3 na kursach przysiały na rozwoj ^ , , i0  t t t- j * , •

zwłaszcza stolaiskie. m o s ię ż n e  i t. d . d o  d z iś  ^ w a w c z y c h  18. Gim. w V I d z t e  1n i c, y:
dnia zwracają uwagę.

Drugiem. ol>ok przemysłu zajęciem miesz­
kańców Rygi jest h a n d e l ,  k tó ry  również od 
najdaw niejszych czasów się rozwijał ż powodu 
jej pomyślnego położenia. Sidawutno tu Dzwiną 
rożne produkty z Inflant, Kuriadyi, a i ołjecnie 
jeszcze dzieje się to samo. Porobiono najroz­
maitsze ulepszenia, pozakładano szkoły nawi­
gacyjne. a nawet szkolę politechniczną, na k tó ­
rej dział handlowy zajmuje jedno z pierwszych 
miejsc.

Pam iątek i zabytków Ryga nut także bardzo 
wiele. Pierwsze miejsce za jmują tu kościoły, z 
których najstarszy ni, bo jeszcze /. r. 1202 Do­
chodzący jest tum staroświecki, od r. 1563 zbór 
protestancki, którego zwrotu katolikom doma-

w I. 7, II. 5, IV. 6. razem 18 (pochodzących 
jednak z Galicyi było 25). G i ni n. w XVIII dz. 
miało 7 uczniów Polaków.

W iadoma zatem jest nam liczba wiedeńska 
176 czyli razem mamy gimna/.ya list ów Pola­
ków w niemieckich zakładach publicznych 324.

B) Wr s z k o 1 a c n r e a l n y c h  n i e m i e c -  
k i e h b y ł o :  w B i e l s k u  43 (35 publ. i 7 
na kursie przygotowawczymi: w B e r n i e  1 
(w I, kjasiej, w G o d i n g (Hodoainie) 6 (4 +  
2), w 1 g 1 a u flgławie) 1, w R u d o I f s w e r  t 
(Nowo Mesto) w Krainie 1 (pryw atystka z T ar­
nopola). w W i e d n i u  w Ił r e a l n e j  2. 
W wiedeńskiej realnej w IX obwodzie było ucz­
niów z Galicyi 16, na ogólną liczbę 464 było 

>rotestanc‘Ki, ktorego zwrotu ka omtom iloma- oj i mojżeszowęgo wyznanja), i'olak,)w nie by- 
guł si< Stefan B a t o r y, baw iąo w. R juzi 41 ■. j(J tu  wcale. Szczupła żalem liczba realistów 
1582. W katedrze tej znajduje sie między m- p f ^ y c h  bo ledwie 44
,.«uł U b .  r t o m  i ro lnych
liustola tfla iit, M ejiK in la- ot.rz C 1' 1) ’ ' ) '  l,v l.> »  K/fcoliich w y m ie n i , ,iivch 3 7 S . 
mony przez (  h o d k i e w i o z a po zwycięstw je ( • ». 11

uczniów

osiągniętych liczbach sumowycli.378 i 32. P rzy -, płacluą. spoczywa schudzona dziewczynka, mi- 
ptiszczaluie 12 razy >viecej uczniów naszych by- żerne .p iąstk i na gołb piersi połQżyła. Ostatnie 
ło w szkołach średnich memieckich mz czeskich, promienie przedarły się przez gvste chmury,

■WypadkiiWojeime i o dc jęcie W arszawy od 
resz.ty kra jo,’ wstrzymanie normalnej, komiuii- 
kaęyj i do\vo?u musiało się tąlbić żywo na jej
życjn^andioyfęm.. Prasa \yai;szawąl^a .omawia

owo £ a ż d ą , gałęź nan.aiu i  osobna bo 
znajdujemy .a rtyku ł odnoszący się do działu 
gotowych ubrań i handlu dodatkam i kraw iec­
kimi, lecz jako  ośw ietlający położenie pow ta­
rzamy jego treść:

..Pomimo nadejścia .sezonu jesiennego i zbli­
żania się sezonu zimowego w przemyśle k ra ­
wieckim panuje niemal całkow ity zastój. Roz­
poczęty niedawno rok szkolny, sprowadzający 
zazw-yczaj większe ożywienie, obecnie zazna­
czył się bardzo słabo i nie uspraw iedliwił wcale 
nadziei krawców. Zarówno sklepy z gotowymi 
ubraniami, jak  i pracownie krawieckie wTykonv- 
wnjące zamówienia robią obroty bardzo niezna­
czne. które w' porównaniu z ruchem norm al­
nym nie przekraczają jednej ósmej części.

Głównym powodem takiego stanu rzeczy 
jest niepewne położenie, troska o jutro, oraz li­
czenie się z każdym groszem. Ogólny zastój w 
przemyśle i handlu oraz powszechny brak pracy 
zarobkowej zmuszają luuność do ograniczenkt

wpadły ulewą jasnych snopów, roznieciły świa- 
iłę^Ć i  lśniły IU ^ąsiygłych licąchr..njby, ,w jesieni 
zhiąkane, .ostą tk i ^słońca tlejące na razawern, 
zwarzonem życiu kwiątów.

— Pkyvdą panie,, ao nieba ijesee nie pódę...
J la tjta  ztaw ana pątrzyła ogroiąem bólu na ka- 

żiły iiuiyM jący, biaąif iskier życia, trucłuąfc w 
męcŁirni, rozazjeripa ją  żałość, a po twarzy 
ściekąl£ ppa zą łzą.

Począł mżyć deszcz zrazu drobnemi kroplami, 
potem coraz gęściej, srożej oiął, lał strugami.
Złemu’  zbrukana, oślizgła. Potykam y się co 

chwilę o dyle, omijamy resztki zabudowań, 
wzgórki mogił. W idnieje zgryziona ściana, 
zczenualy mur, czerwienią się ocalone podmu­
rówki, apzsiada się grząskie, w'jnnięsione błoto, 
zgniłą słomą oprószone, rozściela się sad i ogar 
nia doin na pół spalcnemi gałęziami. Dziewczy­
na wychodzi z weglonej “ terty . opiera belkę 
na brzuchu ł ze stękaniem  niesie, a nie ustaje. 
Kobieta podgarnuje ochłapy z ognia wydobyte. 
S sjp u ją  ziemniaki z wozu. Jak aś  kobiecina wie­
dzie nas na przedzie.

— Daleko to?
— Jeszcze ksztynę, hań, co się ogień tli.
W stępujemy w wilgotną lepiankę, płachta

izbę odgradza od zimna. W iatr ją podwija i o 
zmięte, oblane wodą strzępy chlasta na wszyst-

wszelkich potrzeb. Z drugiej strony, ceny m a te -1 kie . f 011? ' W *  pot perlisty wystąpił,
ryałów męskich wbrew pogłoskom, które na- ^ o s d  czoło do W yj zlepił brzydko wiechy wą-
wet przedostały się do pism, wzrosły o pięćdzie­
siąt procent, przyezem daje się odczuwać brak 
tych materyałów'. Nie znaczy to  bynajm niej, że 
niema ich w Warszawie, lecz, jak to już nie

sów. Na paliczki blade wypływały ceglaste ni- 
mieńce.

— Oóż wam? chórzyście.’'
— Nogi, plecy, wszystko boli, jakby  cepami

- Tygodnik społeczny w tych czasach.
f drukarz ustępuje. Od tego momentu przez trzy, 

cztery, sześć tygodni, czasem dwa miesiące „reda­
ktor” staje się codziennym bywalcem pierwszorzę­
dnych kawiarni i dobrobytem od niego aż wieje. 
Wszysiko ma na sobie nowiuteńkie. Gily się po­
każe na progu kawiarni, właściciel pędzi do niego 
z za bufetu.

— Sługa pana redaktora!
Purtyer, choć oczywiście nie dostaje ani grosza 

za palto, lamie się pized .nim wpół:
— .Moje uszanowanie panu redaktorowi.
Redaktor przyjmuje te oznaki uszanowania —

protekcjonalnie. Z mdym uśmiechem wesłuchuje 
koinplimentów o piśmie. Wielbiciele podsuwają nm 
te-naty do artykułów.

— Redaktorze, mam coś dla pana... Ale to mię 
dzy nami zostanie, dobrze?... Zęby tak redaktor 
opisał mojego szwagra. Niedużo, ale tak, jak pan 
to ptorafi, swojem piórem.

I redaktor zyskuie sobie opinię ..właśnie takiego 
człowieka, jak nam potrzeba”.

tlażiie z tych pism zakończa przeważnie swój 
żywot sądem honorowym redaktora z drukarzem. 
Spisuje sie odpowiednią ilość protokołów i sprawa 
się zaciera. Co prawda trafiają się maniacy, któ­
rzy w kilka miesięcy, czy w rok potem ni stąd 
ni zowąd, 7 nudów' .wyskakują z pytaniem:

— A jak się ta spraw-a skończyłaV
Wszyscy ruzsąją ramionami. Nikt nic nie wie.
Aż wreszcie przychodzi dzień, w którym czło­

wiek, co chciałby sobie ten truu zadać, mógłby 
spostrzedz, że ani jednego z tych pism już niema. 
Z kawiarni znikają sylwety panów redaktorów. 
I nikt się o nich już nie troszczy. Może jacy wie­
rzyciele wzdychają gdzie żałośnie po kątach.

.,I‘anowrie redaktorzy” giną z horyzontu miasta. 
Czasem w jakiej ustronnej cukierni uda. się je«z-

jednokrotuie stwierdzono w różnych gałęziach c ' " ' :  0  z i n m Y  tr .z ^ e ’ .to całe W 10™
handlu, sztuczny brak materyałów kraW ok.ch  P ^ f -  Panie, czy mogę
wywołany t e t  przez spekulacyę hurtomiików. ' flSt‘\ C? .('h,Cę c h ™  ^ i r 9  .troc^  «emmakow u-

cze przed wieczorem zobaczyć tego lub ow'ego, ale
1 jakby przygaszonego, bez humoru.
I Z resztek pism sklepikarze robią torebki. Mo

Gdy tylko stal się możliwy wyjazd do Łodzi. przątnąć, bo zgłodu zginiewa!...
udali się tam znani hurtownicy waiszav'scy, I ’ hipocznijcie, wnet. wstaniecie, jeszcze 
zakupili gotowe wyroby, zwieźli je do swych (;ho™y jesteście, nie można. Cóż ja poradzę, 
magazynów i obecnie grają na zwyżkę cen. Tak | Lekarzowi łam ała się twarz w skurczach Na 
zwane- dodatki również niezmiernie podrożał}' i S*°P* ‘ezały w misie ciemne, nieoskrobane, <Ł>- 
np. za tuzin nici. kosztujący dawniej 1 rb. 80 vvll°  ' ‘gotowane ziemniaki. Otoczyły je dzieci, 
kop. do 2 rb. 30 kop., obecnie trzeba płacić ^^ycią^roty drżące rączki, jx>\voli sięgały i pai 
6 rb. 50 kop. Niezależnie jednak od ogólnej ( ;un* wybierał} skarby. Ja łllj łapczvyvie. do za- 
drożyzny ceny robót krawieckich nie uległy :słH>̂ 0.lG'uja. głodu.
zmianom, utrzym ując się w [n/przedniej w y so -1. 9 °  * Lwilę darł ostry, suchy kaszel, jakby

żna też napotkać po biedniejszych kuchniach po- 
naklejane nad łóżkami służących jaskrawe ilustra- 
i'ye — szczątki tygodników satyrycznych.

1 to znaczy, że życie w kraju na pewien czas 
nut wykreślony normalny bieg.

kości. Co zaś się tyczy wynagrodzenia praco­
wników, to  chętnie zgodziliby się oni na nizszą 
zapłatę, byleby tylko była praca, której nieste­
ty  coraz mniej, byleby D tko nie utracić choć 
niniejszego, ałe stałego zarobku, o k tó ry  coraz 
trudniej.

suchy kaszel.
żwir się przeciskał.

Jezu. Jezu nie patrzeć na tq! Ojcowskie cier­
pienie się podnosiło i dzwoniło.

, HI .wykaz osób, poszukiw anych za pośrednictwem 
w S E 1 IV f? ;ma®yinej“ Gospody m  L cg ion i,tó r 

’ u- •! . 4-VI-'mR'ei 14. A rgasńiska K at z Sokalo-
u a  Bienkow sk Jozef były racz  >lnik „Sokoła” w D i, 
hohyczu, Borsuk Michał z W olunsi, B u.dow a z Czu- 
, V Clirobakpwie Anna 7, Tarnow a i Paw eł 
Latbaon «,) kom ę Feldpost i' ">. ( zaplicey Aleks, i K az'

r ' I . \A'# i  U r n  /  ’ n  „  1  ..  p i  .  . _

Ciemną czeluść. Jedno małe dziecko w nie­
ckach na grochowina!® leży, pomrukując z ci-

ObokW krawiectwie damskiem stosunki przedsta- 1cha’ »™ '£ sen mucl*>' pif tk ^ ° ^ a n k * . ) ’' T  i, ż-„- ■ ■■ ■ . . 1 . . .  kucu dziewczyna w koŁzuhme iKitarganei i łde
wiają się nieco lepiej Jakkolw iek  zamozmej- , „rzeciaaa W kacie n r o a m n  i m  i,.-
sz tj klienteli, rekrutującej się ze sfer obywatel- 9 ocz\  pi* ec ą8 v\ k£łcie '» 'oe /nym  stoi oe-
. , n ’ rr A1„„v „ i , - • czka z kapustą i wylewa prze/, brzegi kwasskicłi nietylko Królestwa, lecz również Litwy, . „ yn ,„i ' . , & ,<u - , i„ i . i . • . I ,  , , . ' cuchu tcy. Z przetaka uprzątają kur}' resztkirodo la  i V\ rłj ma, brak, a pozostałe panie ogra- „ n a r ,  j  i • • • \• • i i • • 7 po#lad. t r z y  drzwiach lezv oniemiały pies imezają się do wydatków  naiiiiezbędnieiązycli. i. -v* . v J - i . J • >vlei ze czerwone, wściekłe siki rżenia. Prycza ztO;jednak ruch w krawiectwie damskiem zbliża 

się do jednej trzeciej części normalnego, a więc 
■w stosunku do krawiectwa męskiego przedsta­
wia się dużo lepiej.

Co zaś się tyczy drobnych pracowni ubio­
rów damskich, których t ik wiele istnieje w na- 
szem mieście, to panuje w nich zastój całkowi­
ty. a jeśli zdarzy się jaka robota, stanowią ją 
zazwyczaj drobne poprawki, przeróbki, dające 
pracownicom miniihalny zarobek, nie w ystar­
czający na życie.

( eny m ateryałów  damskich wzrosły o 30 do

lesek, trochę podściółki /.miętej. Obora okry ta 
płachtą i koceni. Na blade policzki wypełzały 
ogniki óez7 a z pod powiek gromnicznych wy­
cieka skonanie Lekarz o d k ry ta  pięrzynczyne. i 
oglą la gnijące, zaślimam.ono plei*y. To spale­
nizna -— ołijaśnia — krokwią rozpłomieniona 
przy i la tówanui ją  przygnietła. zdaiła skórę, a 
ciała .na nic popiekła. Oprócz rany jest tj'fus.

—■ Trzeba ciepła, dachu nad głową.
Jak aś  babina po boku stojąca, skrzywiła li­

sta, jakby m iała gorycz smieiitu wykrztusić. 
Nic nie odpowiedziała.

7,. I .-TieKS. 1 JS.a;sifmiisg
pe Będzin, Gawrońska Józefa ( ,orłach jua. , a  z H, 
i\stawia, Uorzkowscy ze S tanj l l a ‘ ,7.. " “ r>a t Be
z Trembowli. Gwóźdź t * , , ,  z f f i a  J a f e r ^ , Z' 
weiih.0 Aiuia ze .Stanisławowa, Karkowski ?  
Milowy ze Lwowa, K arkut Jan wi re-il v Kmhi/‘ 
wej Dolnej Kizyn Filip II <_#p. » ug8 jJ- ’|

L ‘'Lwowa*’LKc CZyrt8Cy’' LaC,nwicz Juliu^  urz^ki! 
Lutkiewicz Juhaii
V iid  z f Libu8zD beśkiewiezowa Józefa, X. Luteck

Józef robPPk^j z M  k13’ w '  ^ zarczyk°w ie. Mamę i - J  „  ’i  k,0) \ Niska, Maewjuwska, Magierows«
, \r ) l.wowa, Małecki Jan z Noweso Si

/-a, ólainerysuwie.. Marmurówme Ann: Katarzyn a
Michał i W  Maśian

40 proc.., zaś łódzkie m a te rv a ły  wełniane d o ; Id/Jemy .przez w'sie, a wszędy, zabiegają nam 
80 proc. Brak towaru na ogól przy obecnem za- drogę głosy w' potargaiiycli szm atach: „W róg
potrzebowaniu me daje .się odczuwać, należy nas spalił, zdycham y!”. „Za co budować? za
jednak zaznaczyć, iż zapasy nie. są wielkie i eo?‘ . „Ciileba nie ma“ . „Jesteśm y nadzy i glo­
na normalne potrzeby stanowcze nie starczyły- 'd n i”. Wchodzimy do jam, wszędy nędza, obra- 
by. I*ewną część tyeń materyałów' przywiezio- ’ zy straszne, słychać wokoło płac/, nad zmar- 
no niedawno z Lodzi i iy n iR zo w a. W krawie- niałyiu dobytkiem.
cl wie damskiem cena robocizny również nie u f Tdugo wleicliśmy się po uliczkach, śeieżyn- 
legła zwyżce, Wobec zagrażającego braku ni- kacli męezarń, a ze ślepi nor, z rozwartych 
ci new skich, rek wirowanych przez władze woj dźwierzy życia ludzkiego, 
skowe. kooperatywa krawiecka i zgromadzenie 
krawców zwróciły się do Tow. przemysłowców 
o pocljęiic odpowiednim  starań, o ile bowdem 
rekwizyj-ya nici nie ustanie, wkrótce nie będzie
czeni szyć, a wówczas, dla krawiectwa wytwo 
rzy się iiołożcnie bez wyjścia.

Być może, iż szczęśliwa myśl zarządu „Skła­
dów Towarowych” urządzenia szeregu jarm ar­
ków sezonowych będzie pomocną krawiectwu, 
ułatwiając zbyt gotowąych towaiów'.

„D n o  nędzy“ .
Wczoraj ud?Iiśntv sie z, Lirem Stanowskim 

lekarzem okręgowrym w iKibltskie wsie, by oba

.Jan Wiktor. 

Radomyśl nad Sanem, paźdz. 1915.

Na marginesie wojny.
W „TygodnikuUlusG )w*nyift“,zainiesz-!

cza p. VVłodziiiiieri. lY rzyński wynorny 
obrazek z życia W arszawy.

Panowie redaktorzy.
Kilku owych „panów redaktorów” straciłem z 

cezu po rcwolucci, w jakimś roku 1007, i od tego 
cz.asii nie widywałem Ich wcale. Obecnie znów 
ich spotykam prawie codziennie. I osobiście dla

0) W g i m n a z y a c li i z e s k i c hpod Kiiehohnem. Na pierwszorzędną uwagę za
sługują tu org ,i:i., jedne z największych nul B e n e s z ó w  5 hospitantów  (przy każdym 
świecie, o 6800 piszczałkach i 174 rejćsLaeh. J podane, skąd przybył); H r a d e c K r a 1 o v e

czyć zniszczenie. Szliśmy przez jKikt uk lepane ,1 mnie to jest dopiero ostatecznym, przekonywuja 
na ich t .yardem podłożu nic się nie pleni, p rz ed -1 cym dowouem, ze żyjemy w okresie wielkiego 
tem leciały rędy niwy, pełnę ziemniaków, k o n i-1 przewrotu politycznego Istnieje pewna kategorya 
czyny. I uidzu którzy ukazują się na mieście tylko pod-

Przybyliśniy do Majdanu i Wólki, wsie w o- czas wyścigów. Fotem gdzieś giną i niewiadomo 
kolicy najbogatsze, dawniej stodoły pęczniały co się '/ nimi dzieje. O tóż są i tego samego typu 
od zboża, gleba ogrodową jarzyny wydawała, redaktorzy. VV czasach spokojnych niema ich. to

S S ^ r i S f ł  Z Zalaf ' ’ ^ -  Marzyjbwie" loilKa, .Ugit.ll., Michowie zi Lwowa, Dr Micnnil
WfkossjTii ze Lwowa. Mosarniowie z Tul -lów 

Moscię ue Jam n a  i Balomea, M etter Karol., Muczkow 
s t j  z Ja s ła  M uryj Julian* Miiller W incenta N adatho  
w-ski ejn. msp. kol., N ajkow ski. AIi-ks., NawM ski Stań 
iianez. z (.zo-tkow a, N azaroni Lmilia, Fran. i Michał
?ótkwi°J S^ hodoł«, Niziałkowska KorneliaZotl wi i\owaKiev.icz JuKan z Jasła, Nnwa.lowsk 
Sfait. lyeterynarz, Nowicka Felicja % iKrakowa No 
\Ihh»Vkl J of- kol. ze Stanisławowa, Olszewsk 
i/! , u ‘ L^owa. Olszewsk' Zdz. 30 p. p., Onderkow: 
r-ataiz. zona bud. kol. Lwów-Sambor, Orosz Sian 
laczyńska dcl. ze Lwowa, Paluehowie, Paproci, Ma 

ija  z ■ ęwa-zowej, Pasik Fran. listonosz z Graoi. 
l awlmyski ,nz. z Krakowa, Peruccy Fran. i Julian : 
I 'ki i Wtad. z artyleryi, Piaseck. Ł dni., PiątkowM. 
ze .stan>ławowa, Piecuchowie Leopolda i Ma 3in, Pię 
k„s Karol, I ię.:os Micha, i Wiktorya, Pilch bron 
naucz. /. 1 firnowa, Pilecki Wacław, Piotrowicz Jai 
z bui-.zai-.za Piotrowiczowie z Tyśmi >niev, Dr Płacz 
kięwii-z Aleks., Podkulscy z Przemyśla, Podgórscy ; 
L uliglow, I odsiadło Antonina i Jan, Połotnicka T -kła 
Prata.ow.-i Anna ze Szczucina, Preismerowa Józ zi 
Si «n ia wy. Prządka Jan, Payroi.a Hel., Po niscy Ro 
.sepńeigow.e z Tarnowa, Kotrtonkowie ze Lwowa Ru 
dmeha Ludmiła of. kol. „e L»-owa, Rusin Jan 13 p 
Rydrowska katarz. Dętiicy, Rzędzicka Fran , Sabal 
Kaz., saoatowsey z Komarna, Sakalukowie z Tamo 
ikiIj. akowska Hel., Sarnecka Ląok. z Tarnowa Sa­
rnowscy ratg. i Hip., Sascy z pod Miechowa, Saturski 
z ;u iiopoła. Seifert Ryszard, Siatccki kon. ze Stani 
sławowa, Sidorowicz z Źół .Ai, hr. Siemińska. Sewicku 
z Chorostkowa, Sieprawsk' Stan. 13 p„ Skotn.eki Wa­
wrzyniec zt -Stani8ittW0Wi» 95 p„ Skórs.ii Karol komin 
ktor ze Lwowa, Skrzat Michał 56 p , Skupiemowie, 
s el>cc'‘y z N. Sącza, Sobolewscy ze Lwowa, Sochań­
ski W ład., S.dłowska Jad w. ze Lwowa, Sokołowska 
Marya wL zakł wychowaw. zi Lwowa, Sołtysik Szv 
mon murarz z Jasła, Srokowie Marcin i Tekla, Sta- 
ciuewicz Julia z,e Lwowa. Staryszaki z Tuliglow’. ibi- 
rzeccj Marya i daryan of. rez.,‘ Starzewscy ze Lwowa 

 A        Stein-
OWICi

7 - - »     r  -------------- ------—  .1

ra-biau, J a n  i i. 7 K om arna, Hzczepankiewiczowie 
Rudek, bzezypiór Józef z Częstochowy, Szlemińsl 
Józef z Borysławia, Szuligowie Jadw . nau jz . i Jako 
urzęd. kol., Szybiak Wład.. Szydłow ski Ja n  of. sąj
7 . P  I  . w / i u u i  M U ; i z ł < i P a L ’ i  F i v / o f  i w m l o t l  o i n ó i c l  I

 r . .  ' 7   ,   '  ■ ■ • . j u w n n i M  u a i l  U l ,  .'• ł

. . , . . . i ■ ■ • * 1 ^ t * * . fc.  ̂ . , ' 'v  • . . * . ."• . : '  . - ' t • • • - ■ ; . . . . . . .  .w  - Ze Lwowa-,-, świderski Józi‘f <*zelacl. ciosiel. ze LwówZ 11111} li św iątyń nie godzi się ponunąc k o - ( J  i nd r z i c li o w H r a d e c  1, N a c li o d Dzisiaj na tlę nieba okazuje się plama, czarna, jest są, ale gdzieś tak przyczajeni, ze nikt mc o Toi.iosz Mi -I z Mielca, Tomankowie, Tomanek Ani
ściółka >w. Jana Clirzcieiela. iioeliudząęegó ż reaiue ojmn. t w kl. II jako publiczny uczeń.1 >osięk&.a.., zgliszczam i, z pod okopconych nich nic wie, wypływają na powierzchnię życia do- ni ze Lwowa, Tomaszewscy, 'toporkowa Marya S
■-----  ■ ' ' 1 *----------- — n :  i — - - - -  • • -   i . , -. . . . i . ■ ■ , noka, T rem becka naucz, z W orchw aiy, Tum idajsi

Turosz Woje, z Tarnopola, T urscy  Julia i Józef, I
XIV era/, kościoła farnego s-v. Piotra z wie N i e m e c k , B r o d 7m)spitantów, ( H o m o  uc- drzew wypada gromada pokruszonych pieców ',1 piero podczas przewroiów . politycznych, 
żą na 1 JO u, wysoką. j (Ołomuniec) 2 (w kL VT jeden, celujący), P  r z i- wyniosłe te kominy sterczą wśród zgorzałych 1 W okresie rewolueyi wszyscy ci „panowie re-. . . . . . .    . - ,  , - - . . . . . . . . . . .  i , ,  i . . . - i . . . . .  stanow ski Dyonizy por. 58 p., T uczynska M arya/lJ i

m achów świeckich wyróżniają się ratusz. b 0 r k td j reajne g jmn. w gj l \  jedną hfepitant- sadów, gdzieniegdzie wznotń sie szopa niezdar , dakiorzy”, którj-cii .teraz spotykam, rozw ijali me- kiewicz Józef, Ulmann Karoi ze Stryja, Urbańska M 
,( zai riogłowców'”. ozdobiony olbrzymieni ‘ k tórą profesor jeden klas; ( znych języków  n a  słom? kry ta , to  szkielet klety pieiyyotnego slychnme ożywioną działalność. Niektórzy z nich ryła z Krakowa, Uroartski H., Urzędówski Stan. z C: 
siem Stefana Batorego, zamek, g n o ch  ry- osohno utzyl z własnej ochoty, a co w ProgTa- '-złowjeLą, bez oJkier., upiecitipy z.chrustu , ob- mają poza, sobą takie ickordy, jak dwu i, trzy- sh.i-howy, Walickie Apolonia i Marya, Wałęga Wikt
_ . ■ . .  r  i  . .  i  :  . . .  . . .  „ i  l a I L  i  i i ,  n  a  r> i  ki  i i  ■ t u  ■ i  «■ ■» - .  .  % . . . .  A _____  _ _ 11  _.   • *    i __. .  * .  _..— t  i .  ___ i . :  imie zaznaczono: byli tu hospitanci polscy w rzuooqy gliną.

siylu iiałaców floreiicki< li, wzniesiony, oraz ..iz- klasach II i VrI„ ale w ciągu roku wystąpili, że
miesięczne prowadzenie pisma, za .nnych w kil-

„Okrąąyiny tostaje, przejdziem y obok drogi t ka lat po rewolueyi jeszcze - drukarze odsiadywali 
 : ------— „ a  ~S 1- i  i. —  •  >   l|mjelj v?ykre-

do „ iz b y  nowożeńców - znajduje się .dynna de- ,a, tvmcz oązwiakowo zna iduje]py *utaj mię- bienie. Wchodzimy do jednego, drugie 
i.owa płaskorzeźba, przypomiiuijąca dzieło Wi dzy I ospitantam i 6 nazwisk, polskięli z dodat-'c iego  „m ieszkania’*. Każda kryjów ka,. dzy liespuantam i 6 nazwisk.' polskięli _______
Ki S t w o s z a ,  i przedstaw iająca taksan.o Za- kmm, nazwisk miejscowości polskich ni p. 01- obraz niedoli

dy upadło 
iesięczniku —

iego, trze- |iismo luunorystyczne, po dzienniku tygodnik, 
to inny To też nieuu między nimi ani jednego, któryby 

nie redajrował -wszystkich możliwych typów pism.
-nięcie N PM. ! szewski Mieczysław z Grzegórzek. | Skoro się lekarz-ukoiciel ukazał, zewsząd po- Niektórzy osiągali po czterdziestu abonentów i

Wspominając zabytki Rygi, nie można zapo-  ̂ W szystkich Polaków- w: .czeskich gimrmzyach częły się ściągać postacie przeróżne, sunęły sta- więcej. l
Potem gdzieś znikli. Pisma poszły na niakula- 

.'idomym śiadeui po działąlności 
Mały mczaphwpnc rachunki w

gism undi III Regis Poloniae Coronatione Otiecnie ci sami drukarz! dają irii znów papier 
druk na kredyt. Bo każdy drukarz, ma taki słaby 

zaprzysjegać, że nikomu 
udawać człowieka zi­

mnego, skąpego, nieprzystępnego, ale przychodzi.

‘ " ' " J '  * - “ r o i o n ł w  * l u u i j a ,  u  " i v "
Wuwrz! i-zkowit- ze Lwowa, W asyanow icz Lei r.ar 
W oiberow a ZoLa żona kier. szir. w Tarnojiolskiei 
W ęgrzynow scy ze Złoczowa. W isłockie Hel., Mar. 
iśttd. siero ty  po rad. szk., V /iśniewscy Teodoz. i Wł 
dysliiw z T arnobrzega, W itkow ski Leon, W ojtaiew 
eżowit ze Lwowa, W olińska Hal., W ójcikow a Mar. 
Porębli pow. Bęilzin, W ojtowicz Jak . z Limanów! 
W ronowie F.ug. i Mich., W roński z Puźnik, Zającow 
i  Zaleszczyk, Zającowie Aug. i K ar. z L ubatow a Z 
jąrzkowi-Ai Tad ze Lwowa, Zajdel Tad. roi. z Biał 
brzegów, Zaleski Kaz., Zawadowiczowie z Jarosław  i 
Zawi iiowski Ju lian  wl. dóbr Bc-urska, Zieniński Aluki 
Zych A nt. ruo-zelnik stacyi w Chyrowie.

f  Ś. p. Ks. Jan Bułat.
L o u n y 7 (oznaczeni w zestaw ieniu cyfro- dę z pod ziemi, wyłaziły z nor przeróżnych, z

Tak więc pod każdym względem, jako miasto 
handlow'0-przemysłowe. oraz juko mieszczące
w sobie wiele cennych zabytków-, świadczących r .
o danej jego kulturze, zasługuje Ryga ną wbpo- U h e r s k y  B r  o d  1 hospitanrka. i koniec! 8 u -;— — — — — —  —  —  —  —  —

ma wynosi 8. | Dół wykopany. Trzy ściaty w zjemię wpu- moment, w którym wyrasta przed nim redaktor
Ponieważ zestawienie powyższe oparte jest szczone, tyyinpszczon« słomą, . jedną strona na z propozycyą: 1

ty lko  na dostępnych na razie Sprawa zdaniach ścieżai rozw arta, niczemi nie ochronjona,,, oka- J — Zrobimy cudowny interes. Pisma umorysty-1
j i dlatego nie jest wyczerpujące, nie można snuć żuje. znetrze,, p<> któreni w iatr nieznośny
jakichś wniosków ogólnych. Poprzestajemy ną dreszeg przegania Na kupie koniczyny zasłanej

mmenie. ko.

czne... teraz! 
Albo:

W czoraj w Nowym T argu zm arł Katecheta 
tam tejszego gimnazyum ś j i . ks. J a n  B u ł a t .  
Jak o  K atecheta — zjedna* sobie śp. ks. Bułat 
wielką sym patyę i inność w gronie powierzonej 
sobie młodzieży, która widziała w Zmarłym pra­
wdziwego przyjaciela.

Za Jego głównie staraniem  założona została 
Bursa gimnazyalna.

Był także nader czynnym w K. 3 . K. w No­
wym Targu. Liczył lat 40.

Cześć Jego  pamięci!

Nakładem Wydawaiotwa „Qłof* Naród*" 8p. i  ogran. odpowiodt. —  Kodaktor odpomioddalny Roman W oyciyńłkL — Drukarnia „Oto u Naiodc"


